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T> Berliii, 24 %yn»iua..
^.uii-riinor Zeitiplg1 ;fci Mifciajgc ®oiwńft: i

'i iZie ils«!aa: ^ k> »Soua:bu Stiuiiioiw Zjcdn©- 
3z<myeh ■u«#ie|wo' już  d» Beaili-naę AnifbasadoT 
angoryloiiłMct w i^ozyt je  tstamiu *w
BNjiftippKUTB ifPsęSsio "diai .cijjra\T-T.a r̂arriioziiyeh.

Q 0? *7 #?'?'! !5j ^  ifê w.fl Wilsona.
Berm t, 24 bitycz-aia.

„Benliufr L(4iiil-Ain7,;%eru, 'Org;nn luem ieckie- 
go  u rzędu  di;t jSpraw zagniaicznTe.li, wf p.Tf.ykule 
p. t. „S ny  o  p o ko ju" pvAzo:

Pre/.ydenkT Stanóńr Zj&diioezonye.li n iezby t 
pOinywnc w ynik i jego  piącwac-wg'© k ro k u  dla 
Slirowiwzcrra pokoju  nieod'£iaa»zyły -wido- 

‘ ' Poiaii-w.;.z jego  usiłow ania w  dziedzinie 
]■ • i yki trn iiły  a a  g lebę 4cM|EetiMą i  n ie  m'o- 
bl.v się rozwiną-o, >v;ęc ‘Lbeerue z całą, nam ię- 
fno.-c.ią te o re ly a a  i cnf.yzyasty p rzerzucił się 
pr«AV(iont do ro z trząsan ia  idei i zasad .

'kszaJtow am e •• te g o ,. co je s t i co będzie, nie 
pow iodło mu się, więc te d y  p rezy d en t d ice  
■•'Obie pow etow ać Tozorząsainiami teg o , w  być 
P- iiiuo. t.y w o d y  jego  o państw ie  już w for- 

wewii®t*z«Ąj; inzw lek le j 'budowie z Ja n  i 
^zę-i1! ‘ni pow darzaniu się psyclio log ieznych '!

ii jm o-łic  boiycznycli zwuotów m aja  c-eelię ro
bo, y  ideologicznej.

^adając ich treść , poznajny tem  jask raw iej, 
u lkujo ia i uwrzględiiien.ia n ie  ty lk o  stosun- 

v * cczyftb;tych, ale .nawet m ożliwości poli-
J cznycb. P rezy d en t ch re  zw iązku  pokojow ego 

l>0 Wujnie, chce azoby S tan y  Z jednoczone przy 
MiWucraniu poko ju  m iały  sta,riowozy w pływ .

H aga, 24 styoziua. 
Część p ra sy  holendersk iej ocenia &ympaty- 

eznie* orędzie A i l s o n a ,  chwraląc jeg o  cel, 
w ątpiąc a to li o  sk u tk u .

„AnisterdaniłSche H anddlsb ladcd11 pow iada; 
.,l'ió/.yden.t W i l s o n  twiera-zi, że przez jcyo 

tv *>ę WRTynijiiy zo sta ł lcriok k u  przerw aniu  kro- 
ów nioprzyja.celskich. S k u tk u  n ie  m ożem y je- 

nz-cze zanotow ać, skoro  jed n ak że  m yśl pokoju  
przecież pow sta ła , n ie  m ieina ju ż  pow strzym ać 
jej pochodu".

H aga, 24 stycznia.
w iro  R eu te ra  donosi:

4’ra sa  londyńska  nie p rzy ję ła  o rędzia  W i l -  
8 n  a  zb y t przychylnie, Zaania-ry W i l s o n a  
num o sw ej w zniosłości są  zdan it m te j p rasy  
niew ykonalne. M yśl poko ju  bez zw ycięstw a mu 

*>yć stanow czo odrzucona. T y lk o  zwycaę- 
®* oblej sp raw y m oże zabezpieczyć jookój 
i d la teg o  je s t n ieoazow nem .

----------------- o--------------- -

R otterdam u, getaorysmy (konsul tuświweciki Bopp, 
'dtŚloj wicdkonismł i aibbaidhó Ikionsuafliiin w  S an  
Frawcilsko zootaili skazaCTi ®a, u k n u ty  sp ^ d k , ce
lom nantszcosial noubralnaśoi aanoiwicań^dej, na  
w ięzienie 'dwiuiietnie i  glfeywunę 10.000 dolarów .

I ło w a  w a lk i pad  G alar ,zem .
G-iJiewa, 24 atycziLia. 

K ry tycy  w ojskow i ipfcirn ijnarjdkiich iprzypi- 
sują. w alkam , toczącym  się  pod G* łaczen  b ar
dzo w ielkie znaczenie, wskaizniąc. iże twiierdza. 
t a  ni© mioec ibyć 11sbr7.ym.aa1a,

>Le Jou rna ik  ośw iad’C'sai, ŚS  oipeiracye, odby- 
'waijąioo się  obean ie  poci Gaftawom, są  poważnem  
zagrożeniem  całej lin ii 3 arniil rosy jsko-rum uń- 
sk ie i. ,

M r a i ja  la  l i s i p  11 M m
(Tel. wł. „Nowej Reformy”).

W iednia, 24  s4vciznia>. 
( = )  W  kuławh ątoadfekich słychać , żc  prezes 

K u ła  polislkiogo, d f  i B i i i i ń s k i ,  .oifilbędzie k o n 
fe re n c ję  l  m inistrem  wpraw zagran icznych  hr. 
■ izerniaem  w środę  24 s ty czn ia .

Włosi w Macedonii.
(TaL o, k. B iur* *or#gp.)

t*nryż, 24 stycznia., 
S pacya iny  'spraw ozdaw ca Afctlifc Paw ie® , 

diotnosi a  A Utratom, ,żo nrząitJaóno prizcz W łochy 
palącizenie m iędcy  Sanibi (Juanwunta a .  M onasty
rem zosta ło  ipnzed ikfficu (tygodniam i przez nłe- 
r e g u la r n y c k  k o n iits iż ł, między- L i a d i r o r a c  i  K o 
ń c a ,  zupełnie przerw ane,

SfotiRie orzeifiiffiśs 
W i t a

W edług

iieiRłstKisso 61 fimeręce.
* el. c. k . B iura  lto resp .)

BerJin, 24 atycznia- 
'wwldtoniiaśkaji ^LclcailwAnz/eigora* z

M M  I  t ś i f t  w K i i ;
Z W iednia. donTOzą natoi (pod daitą £ 3  ibm.: 
P rezy d en t d r K atow sk i pozostan ie  w  W ie- 

dlriu do  pon iedziałku . G ecy zy a  ao do  terimóini 
jatzdy ido L w ow a j^sr^tze tni© m p a d te  o s ta M a -  
n ie ; n ie  y M  wytkłuozr ne, ż e  At Rutocysikii po- 
judzie  pnzed Lw ow em  «ło W arszaw y Dziś, wre 
w torek , jiia się  rjjawić d r  R irtuw ski u hr. Ćzer 
n tna.

Echa mondsrstwa Rasputina.
Lztok itołn 2 ł  etydzniaj.

Kis. J  iu.s o  u (p oi iw, .teść jegło w . k s . A l  e-
k  & a  a  d : e  ir -MiidiaiłoiwiTO, itudzńiż W. kia. D y -  
n . 11 r  Pawtłowica -oitrzjifnaiM o d  cara reizkarz, 
ażeby  apuścślT P ot^dbuT g i anda/it 'yi;ę n® Krym-.

H ® i p w © f i a  I  M © a l i § f a *
1V „RuAsk.ija, Zapia!d“ opisuje p. R u- 

b <m o w w .na.<H ępującj. ^sposób niedo- 
magatti# nou ra,lupj Norwegii z pow(,d.u 
tmĄkwhi na, nią Ąogiii:

W  baruzicj ,od S zw ec ji skrępiowancj p o z y c ji 
w sk u tek  M e to d y  .m giekkrej i  r&presalió w "nie
m ieckich ziudazlu się M-onccgia. W  Szw ecyi ce
n y  żyw ności poetnrosły s ię  o  20 proc., zaś w  
Norwegi! — o  63 proc. O to jak  o p isu ją  sy tua- 
cyę w  tym. k ra ju  m iejscow e ptein-a: „A fteiipo 
s te n “ :

„W  k r i ju  naszym  p an u ją  stosunk i nieznośne. 
Roszezególne osoby rob ią  codzień m a ją ta i i 'li
te ra ln ie  n ie  w iedzą, co  m ają robić z  milionami. 
A  w  ty™ sam ym  czasie bidzie m rą z g łodu i  cier
p ią  z  pow odu nieznośnej drożyzny, n z ą d  i stoi'- 
tiiing n a k ła d a ją  og.oinne m ilionowe podatki, 
Na cóż one id ą?  N fe vąd y w a to zupełnie n a  u l
żenie dil;>żj'Z-ny“ .

„M orgonbladet" pisze: „Podczas, gdy  Soor- 
tliing  m ilczy o  ok-oik, znoś ciach, mającymh dla 
k ra jii ogrom ne znaczenie  w  piusie, AVToszcie u- 
jaw n ia  się coś (niecoś. Pozycya Norwegii iv dzie
dzinie po lityk i handlow ej je s t wcale nie do po
zazdroszczenia. le p ie j  już w yrzec się^taH. zwa
nej sw obody hond!u, gdyż faktycznie je j n ie  
posiadam y. D otychczas sjm ipatye nasze były  
po stronic k o a lic ji. L e c z  m o g ą  s k o ń 
c z  y ć s i ę s  t  r  a  b z n e s i  f i a s k i e m ,  je- 
żeii w  s to so m ie j chwali nie opam iętam y się. — 
Z żadmjnn k ra jem  neutralnym  n ie  jesft talk źle, 
ja k  z N orw egią".

N orw egia c ierp i głów nie przez to, iż znajduje 
się w punkcie zetknięcia po lityk i koalicy j
nej z  niemi u  ką . Od początku  w ojny w  Norwe
gii p rzcw ażaiy .sy m p aty e  koalicyjne. W ypływ a
ło to  s tąd , iż w  1ł)05 roku Eramcya. % A ngłła 
pierw sze zagw aran tow ały ' samo^lzielność Noi 
wegii i w iskutyk tegfo w pływ ały w  pożądanym  
d la  siebie k ie ru n k u  n a  jej politykę. N a początku  
w ojny  N oi .eegia. zaw arła  z  Anglią t r a k ta t  lian- 
d low y, k tó ry  w  czasie pokoju  byłby dla N or
wegii bardzo ko rzy  sany, zaś obecnie pociągnął 
za sobą duże d la  niej niew ygody. W . B ry tan ia  
p o a d a ła  surow ej k on tro li handel m wweski i u- 
zależniła od siebie całkow icie im port norw eski. 
D ochodzi do  tego —  pisze p . Rusanow* —  żo 
tow ar, idący' z jednego  m iasta  norw eskiego do  
innego, znajdu je  się prze?, ca ły  czas tra n sp o rtu  
pod  sta łą  k o n tro lą  ldm sńla angielskiego, k tó ry  
p rzesta je  kon tro low ać dopięto  u d rzw i spożyć 
wcy. Ozalscaii A ng lia  w trąca  się jeszcze -bardziej 

ji to bezjiośrednio do m iędzynarodow ych ope- 
Iracy j iiamlliowych Norweg-ii. N. p., gdy A nglicy 
‘dow iedzieli się , że N oiw eg ia  w v « m i w  dużej 
ilości ry b y  do Niemiec., rząd  W . B ry tan ii zagro
zi f zakazem  wwozu surow ców  do  Norwegii i 'n a 
był w  t-en sposób  w szystkie zap asy  ryb  po ce
nie niższej od  norvreskicj. P ra sa  lOska-zywala, 
ze A nglia nab y ła  se tk i tysięcy beczek  ly b  nie 
po to, ab y  je. wywiieźć d o  siebie, a  tyl!ko> aby' 
pozbaw ić Niem cy lej aprow izucyi. Zakupiono 
ogrom ne m asy  ry b  z g n i ł y  w  p o r t a c h .

Przechodziła  rów nież Norwegia, przez n ad er 
do tk liw y  k ry zy s  węglowy,, gdyż w  odpow iedzi 
na „operacyę  ry b n ą  Angiu, Niemcy' w strzym a
ły  wyrwóz do N orw egii -węgha, ż e b z a  i innych 
surow ców . Wówmzas w zam ian za now e u s tę p  
stw a, a  m ianow icie egnurłezenio wywozu p ro 
duktów ' norw eskich do D anii i Szwecyi, jako  
pcśredniczącjm h w  hand lu  z Niemcami, A nglia 
n ieco  ulżyła dostaw ę sw ego w ęgla d o  N orw e
gii. Za u s tęp  ‘.włość sw ą względem A nglii Norwe
g ia  śc iąg a ła  na. siebie now e prześladow ania 
n iem ieckie: odbyw ało się praw dzrw e polowanie 
n a  flo tę  handlow ą norw eską, k tó ra  też  w  ciągu 
wojny' s tia c d a  14 proc. całej sw ej pojem ności.

. podczas g d y  angielska, s tra c iła  ty lk o  5 procent. 
Do części w skutek  tego N orw egia w y d a la  dnia 
13 październ ika  1916 roku  znany' ukaz o zaka
zie znajdow ania się lodz. podw odnych  w e fior
dach  norw eskich. Ukaz w  g runcie  rzoczy był 
analogiczny  ze  szieed-zkim z  dnra 28 lipca  1916 
roku , jed n ak  ściągnął na Norwi g ię  n o w ą  burze 
niem iecką. B ył mam* n t, iż zdaw ało  się, że ła 
da  c h w ik  Norwegia znajdzfo się  w liczbie 
państw  w ojujących. P »  p a ru  ty g o d n u c h  n a p rę 
żenia p rasa  stw ierdziła, iż ho ryzon t niende- 
cko-norw eski rozjaśnił się".

R ządy  N orw egii i' Nionaiec wyniicp.uty pom ię
dzy  sobą notyg k tó re  d o tychczas stanow ią se
k re t  djTpłumacyi tych  ^J tó slw , gdyś; yyóffoeiiiiiie 
dba oszczędzenia miłość,! w łasoe] n ic  ogłoszono 
ich. Co a ę  tyczy' ogólnego w yniku  rokow ań, 
w idocznie porobiono sobie ną-wzajem ustępstw a. 
N iem cy zobow iązały się pow strzym y wać się  Od 
gw ałcen ia  idcazu (Norwogłi co d o  łodzi p ode  o- 
driyoh uzbrojonych, a  Norwegia- —  zobowiąz.-n 
ła  się, żo nie będzie u tru d n ia ła  poby tu  w  sw ych 
w odach po-dwodiiiym łodziom handlow ym  i nie 
będzie okazyw ania -stronnieści n a  rzecz, koalk-yi 
v.r hand lu  zewuiętrznyin. l a k a  te  je s t  Ayhuioya, 
isto tn ie  n ie  do  pozazdroszczenia

Rcz^am w niebieskiej sosyalnGj 
demokrasyi.

C d  czasu , k ie d y  w  łon ie  ipakDorontarnego 
kliubu BOtojmlistyiCiznego w N iem czech (powstała; 
secbsyat, i selA-jyomiści n itw w zyli cew yałi& tycz- 
n ą  wiapółn-okę .pracjr’c, izafcang aniędzy t . ®w. w ięk 
szością  a  <fc, -zwk-nmldjszośclą w  <całej ipartyd- nie- 
7nseięk4©j, to  znaczy  niictylOco- w  tolaibib p r r ia -  
monitairnyim, pirzyibml 'ostro form y. Ju ż  nie 
uchw alen ie k redytów ' wojoninjich stanow iło  oś 
n iezgody, lec-z etaopw M ae socjuiliistów' wiebec co
raz  to  mowyich .prób ipckoij.c>!?.’y'ch. Klu końcoiwi 
z .-r. ©dfoyd uię iw- jpraiwd'/.!© ijesacze iwiapóLny 'kon
gres ■deHeigaitórz (pantyi, opozycya zaibierała głos, 
ftei&z iprzcgiłois-owtoma., twsynaodieb s ię  z sali. EJpuasod 
z ipropozycyam i rf?o/kmjwwei*i, ipań^tw' cen tra l- 
aiych i  W.il'S0‘na(, ja k  s ię  izidaje, ijmzynśiplesizjsł o- 
stakeczlny rozłaimi, ty m  razem  jiuiż w  łon ie  me 
kkiibu, te«z cafe] (partyi saeyal/styi&ziirąi. O to 
w y d a ia ł ipantyii, igkfeida.jąny się  7- o z ta fc ó w  więk- 
©zoóct, n a  posieidzcniini, odbytem  w e cztwartók, 
p o  całogoidzinneg ttefcalaio 29 głosam i przeciw  
10 aocDMiiit spo-łorżyó k reo  inłeacwedweij podw ój
nej ga®e 'wigzy®iM<9h rcfeINfSefey .partyjnych i 
chw ycie  się zarz<plzeńoi’gan tzncy jnycn , koniecz
n y c h  .wsfcutók o d łączen ia  s ię  w ołonyeh oiguni- 
żruąyj l  —  czyli peprob tu  nnóydąo, uch w ak ł w y- 
iteinc-ić iich z  pantyŁ

W  olbszemtoj aiez-oLncyń, ©'chwałomaj przez wy
dział!. w ystaw iono laShę tpuzfiiWfalKHi -opozycyi, 
zScsrżonej z socj- adistycznej w spólnoty ' p ran y  i z 
jeszcze  sk ra jn ie jszy ch  żyw iołów  »ananchhy.nio- 
syudykalisitycznych*. O ąozycya u rządza m ani- 
feisnacyie przoerw  politye©  jpairtyi, staw ia przy 
'wyfooraiCJh Swoich k-o:nl'.r!ka;iVclyiatów, hojtooitug© 
centtrałny o rg an  p a r ty i  w\*ifAi7vidrHs<«, 'który nie*- 
dnjTrne p is tó z ó d ł <w rę ce  więik&z-oścu, 'wogółe na
ru sz a  k a rn o ść  p a r ty jn ą . T o  wareboiiistwo zostało  
(jedlnalk dmia 7 styciania ©wieńczone -zwołaniem 
oiscbnej (konfaron‘cyi -cipozycyoniiStiów 2  całego 
ipatisbwa, na k tó re j -powydęto .pen n© ©icłuwały 
■onga-nTzcJcyijne, rz-ekoamo-- w  Tatnaich jednoóci fiar- 
tyjneij, w -i zeezy w istości zob /przeaTO miei -zwtó- 
c,oma tyeidłng tp S i 'chytrych uchw ał ongmmiza- 

' c ye  łoncalmie i 'óbwod'0'we, fictóo-yóh większość po- 
'dzi-biai za-paltry!wania oipózycyi, mm.ją dążyć do

Norwegii.

ócM-ej a  soiba isiiyoznościi, itaim zaś, gdzie opo- 
zyeye- s ą  w  mmi-ejiszości', m ają  ome r tw s z e m ć  
ijNsjafe  ildtoe i zd ąży ć  d o  łąc/zności w  celu  speł
nienia z ad ań  op-ozycyi, leżących w  interesie p a r
ty®, todizieiż w  c e lu  pouczania; ®Ś«. :

, O tóż wyidziaS ipartyl imważa 4ę nchw alę  za  aca- 
TOiśóofe oisóbnej onganizacyi n tw ierds*1, ż e  mpo- 
zycym iprzez to  sam a  się  a  ę>airi j'i w y ldnczy ła . 
N ie  jo s t tid 'jedymie ipiiationjśctzme Mrw^-efitdzemie fa- 

(k tu , gćyiż w ydzia ł omsirananda iwyawuć z  teg o  
kowsekwemoye wonganiżacylmie«.

s-Aiheitor Z eitu n g «., o rg a n  auBiiiyairtcicj p a r- 
ty i  sci&yalistycznej, Wt-óm przee c a ly  czas w oj
n y  zachow ała' z w a rtą  ijedaiior.ć i edgrywzada roaę 
ro:ziydm;cy w n-ieimiiiecflueh sjjjęnaich p a rty jnych , 
pnóbuije (jfeozcau zażegniaić noizłam-. Sądzi ona, że 
prezydyuim  psjftfcył jószeze Jfefe d eb rze  się  zasta- 

1 Uiorri mad sw o ją  d ócyzyą, i, ono (bowiem -nie je s t 
ibaz wimy: tpłOefcępdje zb y t cz-tóte pc d y k ta to r 
sk a  i niezgodnie ze sta tu tem . C zasy są  'tak 
.w yjątkow e, że  powannie się  cpozyicyi- pr/.yznać 
-pewne w y ją tk o w e  p ra w a  w  .ralmaioh p a rty i. 
Uchw ały opozycyonutsltów na fconforencyi % 7 

■ atycEuia. (zanicrzAją iwiprawdżi© dio OLoibmej onga- 
uiizącyi, a le  ami .patzecliw, aini -óbefc ątantyli, jtyiko 
■v ów n ąta- niej. Ółaitęyc liówmora-cśnie opory- 
cyoaiiśc-i -uchwtohli ati© ag itó w ać  m  niUwyapłacto- 
niarń w-ldaidtek ipairtyjnycli, ico zalacały ' nays‘kra j 
aiiójsz-e iży wioły. W ydzia ł ipairtyi obawm. się, że 
sanairc.lii-cvjm>hyn;dy,4 a-ltetyraave« 'żywioły, -od
chy la jące  ©i© ij-ctsżcze’ feaadtesej nai lew o, -nić 
Wtapółnolla p racy , -rozsad.zą pairtyę. Ale powi- 
rm-si awsużyó, ż e  partyiat stra-calwszy to  żyw ioły 
a-yjdykal-ne, ims (będzie aniała iigrzcoiwwagT w obec 
coraia śm iolej sob ie  ąsoiczyitóiijącega .prejweg© 
&k.rzydla; ih. zw. soteyał-imntpM yałłrtów .

Do ityóh żyi&zfliwyirf: nlooimirei.en aiowSąBluijier-aju- 
silryaeiki aofcjctmca- je&izcz© jedną zJiianii-enną u- 
wragę, k tóra; mm już, -cha-raikte-! ogólno-ipoil^yciz- 
ny. .Miamowi-ci© iwjąjofrdada wąm osf podejrzen ie , 
rże wtękiszioiść p a r ty i chiet- t©raiz wykorzwistać ipo 
lity czn ą  syt-uucy-ę, 'w y tw ó m w ą  p rzez  odamowę 
koalśeyii na ipropiozy.cye ipdkojow'©, i- łfoząo na- 
ro-zldTażnienię lu d u  nfeiifteoŁsJ^go, (pragnie się

-pozibyć całej cjpozyoyl, aby dnieć zupełnie swo-* 
iKrdną mękę.

•Podfijpzenie to  ijósit luiods trafirem , a-KwwS^fin 
w zwiąrżlBu z po tęp ien iem  rozbijaiczj' p a rty jn y ch  
inc-h-walil w y d z ia ł pamtyi ośrwiadczenie tsrocey- 
sto , że ch ecn a  wojna. N iem iec je e t już ty lko  
w ojną obronną. A io  w idoeznie (otpazycyoaiaśd i 
te raz  jeszcze n a  to- ©ię- n ie  g o d zą , m a jąc  jakąś 
m ną (politykę w  oatiadrzu . Stąd" zatcebrzenw 
przeisiloui-a., (któ-ro dto-iąd 'był© chroniczne. Za
uw ażyć nałóżjr, ż© t. bw . w iększość w  jtófty ł 
je s t  tyillko w iększością  w  w jo lz ia le  i  w  prezy- 
dyiurn; k to  m b-Iby iwi-ęlassoiść wiś-ród w ybór sów. 
niewiia-doni-o. Lewi o t (przyijńsujc ją  śóhre i dąży 
do owładanięci-ai ja ir ty ą , ©eatmim « prawi-ea' b ro
n ią  się. J e s t  to  walka, o  w ładzę, a le  zarazem  
■walka- między' tendem cyą poscńow ą, a w ojen
ną. Równ-oezjeśnii© boydc-m wid-zir,nyr anudcgicz- 
•ny rozw ój w  &ocyaaiajiiyc®n^j -partyi frascEBkłój, 
igdińe zw oicam icy (pokoju pow oli ssdcbywayą 
w iękozość i- obecna, n ib y  w iększość, sbcjącą n a  
ozcle, puow-cScują do  ipodobnl© gwak-ownych 
dyktotor.sOach w ystąp ień , ja k  w Niomozocii.

2 K r ó l e s t w a  P d s k l e g a .
Strajk  nauczycieli iv onwodzie PiotricowT-kim. 

„Dziennik Nai-oa-owy“ otrzjanuje następujący ko- 
m um kal. K-omandasK- obwodu -pułk. P  e t z o 1 d 
wystosował do nauczycieli ludowjioh -następująca 
pisano:

Komenda obwodowa drwi o t ziała się z -m aj.vi ok
azem ubolewaniem, że w wiąkaoości szkół ludo
wych nauka 'została 7awie.SLjma. W niyśi~telografi- 
czaego reskryptu c. i k . Wojskowego Zarzą-iiu Gm 
iK-nda.lnego apeluje Komenida obw odowa do oby
watelskiego p..07Jueia nauczycielstwa i wzywa je 
do podjęcia naip w rót obowiązKÓw nauozyeiel- 
skicli. Komenda obwodowa ufa, że (nauczycielstwo 
utuiA 'powrót do służby za swój obyw atelsk. obo
wiązek, a  to  -rem bardziej, że spraw a podwyższenia 
poborów nauczycielskich jest na dobrej drodze. 
Zacytowanym bowńem powyżej reskryptem oznaj
mił c. i k. W ojskowy Zarząd Gnbemial-ny, że w 
sprawie podwyżki poborów now ym i kroki i wy. 
c7.wiruje rychłej dyecezyi. j

Od '/.arrządów tych  szkól, w -któryrch na-uita zo
stała zawieś-ton a, oczekuje się jak najrychlejszej 
odpowiedzi o ponownem -podjęciu -rcguiairnej nankL 

v. P e t  ?, o 1 d m. p. Dalk.
Deiegacyp m iasta W arszawy w Berlinie. >Perli- 

ner Tageblatt« zamieścił interesujący interwiew 
swegc ’Cvspóipracownika z burmistrzem miasta War 
szawy p. Z. C h m i e l e w s k i m  o celu i zadaniach 
delegacyi. P. C h m i e l e w s k i  zakomuniko
wał mu, co następuje:

»Kierowanv. przez Rosyan zarząd miasta War
szawy, odoIc rosyjskiego jwezydenta, składał się 
z nieodpuwiednich dia obecnego samorządu urzę 
dmków. Nowy m agistrat wprowadził do u n y ló w  
siły 11 iewryszkolono. Ch odzi więc obecn e o zapo 
znani« się z 7.arządem miast w- Niemczech; w tym 
celu zwiedziliśmy przedewszystkiern Poznań.

W Berlinie głównem uaszem zadaniem będzie 
poznanie organizacyi zjazdów miast niemieckich 
(»der deuteche St<1atetag«; Natychmiast po nowro 
cie rozpoczniemy pracę nad stworzeniem związku 
miast polskich, przy którym  powstanie K asa związ, 
kowa. De’egacya uda się także do Kolonii, Dussel
dorfu, Lipska i V. rocławiar.

Następnie burmistrz C h m i e l e w s k i  zwrócił 
uwagę na trudności, jakie napotyka organizacyi 
urzędów publicznych w Polsce i łączna z niemi 
współpraca ludności.

»Nari czeka jeszcze — mówił burmistrz — praca 
olbrzymia. To, co w tej chwili widzimy w Niem
czech, po oapowredmem uporządkowaniu materya- 
lu dla naszych celów, przedłożymy w formie księgi 
pamiątkowej Radzie mie; -kiej, poczem dopiero mo
żliwe będzie przeprowadzenie praktyczne reorgani- 
zacyi*.

Zapytywany o ilość produktów spożywczych w 
Polsce, oświadczy! burm istir, iż po do nabiału, to 
sytuacya jest lepsza, niż w Niemczech; natom iast 
•ziemniaki i zboże dzielone są między ludnością w 
tym  samym, co i w Niemczech stosunku, Polsce 
jednakże brak tei sprężystej organizacyi, którą po
siadają Niemcy, tak , że podział produktów spo
żywczych jest nie dość uregulowany. Niezamożny
mi mieszkańcami opiekuje się zarząd miasta. —

MIECZYSŁAW SEBASTIANI.

miMl 1  c y i o d e l

1 (Ciąg daisry.)

ru i*6*1^ c z e r t u  i -zas-iadl pr.zy s ta łe  da- 
n-ih! ^*ljlł">'vanym prze/, siebie s to liku . Do■JL plk2v IfttmiAi.

o pew nym  
'wyciszoną po frau eu g ^ '

Ażiteik”*  a le  ini|y , h godzinach, ■sie s-}ya7,r - - - - - - -,,7y  tuż obok siebie
No, a to  się iia ^ "  J ;ovv'A(U:oną rozmowę: 

Lihijif-o... Bd-lwc o d T Ł n a c ^ i ^ sł  w
< nam  udało! Wró 
0( i ' z n a - e ; - , - V ' ™ . .

—  b i a w a  B o g u !  S ł a w a  i*K)o-u ! 8 r a t .v ł ik a c y a .. .
— - A ja k ie  sto i spraw a 2 Senk<)w,„ .
— Wisi. -  n ‘
—  S k a d  w ie s z ?
—  O d C h . . .  (C i i i t r  o w a ) .

D ;.v . n o ?
1 3  t e g o  m ie s i ą c a  o  ś w ic ie .
S ła w a  B o g u !  S ł a w a  B o g u !  

d * z  p a .  r z y  o s t r o ż n ie  p o n a d  g a z e tą  i  p o k n a -  
' ^ A rz _ # > c z ę s tc g o «  g o ś c i a  c u k ie r n i ,  B o ło tk in -  
S 9  -di-ina.
3 'flii o k i o p n i e  b o l e s n e g o  n a p ię c i a ,  a  p o te m  

r i to z n a n e  p r z y g n ę b i a j ą c e  u c z u c ie  n ie m o c y .

_ Znajom i N urza  nie poznaw ali go, -tak zm ieuił 
Mę jego  w yg ląd  i zachow anie; postać  zm ężnia
ła , ja k b y  u rosła , a  obejście było jak ie ś  zimne 
•i w yniosłe, choć grzeczne. N ie b y ł odludkiem , 
a le  też i n ie  g a rn ą ł się po daw nem u d o  ludzi. 
P raco w ał tu  i ów dzie 1 “śród rozm aitych  kółek 
m łodzieży i dorosłych, b ra ł się d o  rzeczy tru d 
nych  i poch łan ia jących , je d n a k  p-o pew nym  cza
sie »zwijał« swą d z ia ła ln o ść  bez pośpiechu, lecz 
nie-odwołaluio i na  d łuższy p rzec iąg  czasu >-za
ta p ia ł się& w  sobie. Zdobył op in ię  7,dolnego, 
lecz n iew ytrw ałego  p racow nika.

—• Z m arnow ali go  -  m aw iali znajom i, po- 
rów nyw ując daw nego K urza z dzisiejszym .

Lecz K urz, rozm yśla jąc  n ieraz  o Siliszu i je 
go nauce, rzu ca ł w p rzestrzeń :

— Nie... Nie... To jeszcze n ie to... N ie t o -  
B łądził m iędzy w ysiłkam i zdobycia w ew nętrz

nego spoko ju  i szukan iem  poch łan ia jącego  go 
czynu, w.-kuteik czego n igdzie i niczem u nie 
m ógł oddać się całkow icie W ytw orzyła  się w 
.icg-o zachow aniu  p ew n a  sk łonność do ła tw ej 
'■gody j kom prom isów , brana- p rzez  n iek tó ry ch  
inn ieirl°^^ b ’b lenistw o, b ęd ąca  je d n a k  niczem  
w o ścf ty l1<;0 pew nego rodza ju  zapobiegli-i 

co,donem , p rzeciw ko  niem iłym  zew nę- 
2 3 M cni0^  Za- to  słow a jego w ypow ia- 
S ® ? *  m m  głosem , s ta ły  się waż 
v . .a 1 w yw iera ły  g łębok ie  i silne wra-l

'■•eme, spojrzenie zaś — ^przeświecało^ — jj 
m awiali —  ludzi.

I K u rz  w stąp ił -do szeregów/. W yekw ipow ał się, 
ja k  ty lk o  m ógł n a jlep ie j, ćw iczył się w wojen- 
nem  rzem iośle chętuio  i czek a ł z pew ną n iec ier
pliwości:; chw ili w ym arszu  na w ojnę, g’dzio 

i przeczuw ał, iż w  tru d ‘ich  i naw ale w rażeń »sti'zą 
jśraie z  siebfo przeszłość« —  ta k  bow iem  żiazy 
wał zajście w  biurze C hitrow a

Tj-m czasem  w -obozie —  ja k  w każdym  obo
zie, gdzie ak u p L ją  się lu d / id  rozm aitych  s ta  
nów, upodobań  i inteligem cyi —  nie czu ł się 
dobrze: bo inny jest try b  ty ld ą  u izędn ików  w 
w.elkictii m ieście, a i nuy żołnierzy ■ w olontaryn- 
S7,ów, k tó rzy  przez rozm aite pobudki, dośw iad
czenia i drogi, doszb do jednego  jedynego  prag’- 
n ienia: pobić w roga dla- d-obra ojczyzny.

W  wolnych chw ilach od m usztry , k iedy  obóz 
w rzał ruchem , huczał p ieśn ią  i gw arem , b ły sk a ł 
ślepiam i ognisk  pod ko tłam i i zial w onią p a lo 
nej żyw icy i gmtowanej s traw y  —  K urz siady- 
w ał gf.lzieś sam otnie pod drzew em  i w słuchiw ał 
*ię w to  obce d la  siebie d o tą d  życie. I  choć w 
jego  w irze nie było mu sw ojsko, je d n a k  cenił 
w łaśnie tę  odrębność, k tó ra  mimo w ojskow ej 
dyscyp liny , pozw alała  każ-demu v/ięcej być so
b ą , niż w  zacieśnionem  życiu  w arsz ta tu , fab ry 
k i lub  b io rą : W idział tu  dużo tężyzny i szczero
ści, może zbyt n ieraz  szo rstk ie j, ale  pozbaw io-

t  sra»:-SBr>r y;ww*

nej te j perfidy i i ob łudy , do jak ie j p rzyzw j czaił 
się  w dotychezasow em  sw em  życiu

—  Cóż, obyw atelu? —  zag ad n ą ł S iko ra . — 
T ęskn im y odrobinkę za W arszaw ką? P ra w d a ?  
Porów nujem y czy niebo ko łom  .nic s trac iło ?

Kurz. d rgnął, opuścił głow ę : roześm iał się z 
dom ysłu.

— Nic? — ciągnął dalej. — W ięc m am y 
sk łonność do cielęcej kontem placy i?

—  T roszeczkę — odrzekł Kur z  żartob liw ie.
—  W tak im  raz ie  radzę, k ieliszek m ocnej 

w ódeczki- i sz tukę  m ięsa a kw aszonym  o gór
kiem . ,

‘K u rz  skrzyw ił się, po chwil odpow iedział:
-— L ekarstw o  — dobre, ale dyagnoza — 

kiepska... .Mówicie z hum orom , jed n ak  w esoło
ści iv waa niem a... M usiało sp o tk ać  w as K ędy ś 
n ieszczęście, k tó rego  «ku tk i +kw ią w waszej pa
mięci i s ta rac ie  sic je  zagłuszyć m ii echem.

‘S ikora zaczerw ienił s-ię i -znieiuchomiat na 
chwilę. Kur z  dor/.ucił:

—  A może was b ito?
B ezw iednym  ruchem  głow y zaprzeczył, lecz 

głosem  zdradził:
—  Przecież po litycznych  nie b iją ...
K urz nie m iał już  w ątpliw ości. A nie chcąc 

w prost nap ierać , rzek i:
—  \P  Rasfńi wsio możno —  to łko  osfcarożno. 
T a k  K urz pozbaw ił hum oru tego z a u -z e  ro-i

ześm ianogo. dowcip u jącc-go Pi korę t

S iedzieli chw ilę av milc/mniu, n ie  p a trz ą c  n* 
siobie. P ierw szy  zaczął Sikora-:

—  D laczego mi pan  t-aką p rzy k ro ść  uczy1 
nił?  —  z a p y ta ł z żalem .

.—  Nie /.noszę nieszczerego hum oru.
—  A skąd  p a r  w ie, żo m nie b ito?
—  W idzę to w tw arzy  i ortczuwain w słowach 

Z resztą , tu  w ielu je s t  tak ich .
— Ozy p an a  też to  spo tka ło?
K urz zadrżał, le c /  odpow iedział:
—  Nie.
W k ilka dni potem  Sikora, zbliżyw szy nie do 

K urzu, rzeld :
- -  Panie, zaw rzyjm y między sobą tak ą  bca- 

w zględną, f aką  szczerą przyjaźń... J a  dr. w no 
prag-nąłem... —  p lą ta ł «łowa. — Jestem  robo t
nikiem . więc, n ie wiem... ale  szczerym  p rzy ja 
cielem  być potrafię..,

I od tąd  ta k  się jak o ś zdarzało, że byli za w si' 
razem : w m arszu, row ach  strzeleck ich , na k w a  
terach ; razem  siadali na  p rzyzbach  i. patrzno. w 
słabnące  prom ienie jesiennego  słońca, w m ilcze
niu cpcdzali się te j tęsk n icy  żo łn iersk iej, k tó ra  
zdradzm eko op ad a ła  i  n ę k a ła  ich d o p ó ty , do
póki nie zm usiła do coraz jm w olniejszych ru  
chów, u tkw ien ia  w zroku gdzieś w przestrzen i 1 
snucia bez końca w spom nień, do k tó ry ch  »śm io 
ebali sic, lub groźnie m arszczyli brwi.

(G. d. n.V
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biiennie żywi miasto 160.000 osób bezpłatnie, któ- 
je otrzymują również dzienną racyę cbleba. Poza 
|om biedni mieszkańcy dostają od m iasta obuwie

I-odzież. Miasto opiekuje się też dziećmi w szko- 
ach elementarnych. Poprzedni budżet miasta wy
kosił 12 milionów rubli, obecny 43 milionów. Wy- 
ia tk i na pomoc dla ludności wynoszą sumę Id  mi
lionów rubli.
’ Ko. biskup baudursni biskupem poiowym wojsk
polskich. ^Dziennik Narodowy* donosi:

W Warszawie powstał projekt, aby ks. biskupa- 
B a n d u r s k i e g o ,  gorącego patryotę i ducho
wego wodza Legionów polskich, prosić o objęcie 
dostojnego stanowiska b i s k u p a  p n i o w e g o  
w o j s k  p o l s k i c h .  Słychać, iż niebawem 
wyjeuzie do Wiednia, gdzie ks. biskup B a n d u r -  
s k i  obecnie przebywa, specyaina deputacya, k tóra 
niestrudzonemu w pracy narodowej dygnitarzowi 
Kościoła przedłoży powyższą prośbę. W kolach 
miarodajnych uważają za pewnik, że ks. biskupi 
B a n d u r s k i  prośbie tej nie odmowi i że obejmie 
ten zaszczytny i trudu wielkiego wymagający 
urząd duszpasterski i wojskowy.

„Loża prasy1* w warszawskiej Radzie n ieśskiej. 
Z Warszawy donoszą: Z kdcyatywy i za staraniem 
grona smaw c/dawców połskuh parni ccdaennyeh 
2 Rady miejskiej, zawiązana została w ubiegłym 
tygodniu przy Radzie miejskiej organ i z a c.y a dzien
nikarska pot! nazwą .L oża  prasowa” . mająca- na 
ceru ustalenie kontaktu z prezydyum Rady in. Za
sady orgauizacyi loży praccwej, ustalone przez 
specyalną 'komisy?, przedstawiają się w sposób nar 
stępujący: Zarządza lożą prasow ą z upoważnienia 
prezydyum Rady organizacja przedstawicieli pism 
codziennych poi .Aid), oraz czasopism społeczno- 
politycznych. O rganizacja wy Linia zainą d.złozony7 
a pięc:u członków, ora? dwóch zastępców. Prócz 
iego loża posiada swego komisarza, oraz dwóch 
jego zastępców dla porozumiewania się z prezy- 
dyum Rady oraz z kancclaryą.

Bo zarządu loź.y wetszli: Ted. Konrad Ołchowicz 
(praew-odniczący), Wi. Zygl&rski feekretarz), SK 
Jurkowski (komisarz łoży), L. Reimscbmidt (skarb
nik) i Józef Moczulski (przedstawiciel pfąsy pro- 
wincy analnej).

Dąbrowa górnicza. (Zmiana w naczelnem  kiero
wnictwie Gazety Polskiej’ ). Naczelny redaktor 
tutejszej „Gazety Polskiej44, prof. Michał J a n i k ,  
ustępuje z zajmowanego stanowiska, zniechęcony 
agitacyą anty narodowych żywiołów, Itó rc  nie co
fają się przed brutalnymi atakami na, jego osobę 
i lokal redakcyi. W artykule wstępnym z 24 b. m. 
red J a n i k  pożegnał się z czytekul m ii.

Opa.ów, (W alka z bandytyzandm). Na mocy wy- 
toku sądu wojennego wr Opatowie powieszono 22- 
Ictniego Jan a  Przepiórkę, 21-letniego Adama Wi
niarczyka, 30-letniego W alentego Wyżykowskie
go, 2?-letniego Juliana Ryunarczyka, 26-Ietniego 
Stania k w a  Ufnaln i  25-letniogo W ładysława Kara- 
cklego. za napady rozbójnicze z użyciem broni.

Wieśoi za Stariistewowa.
Pewien oficer- armii austiyacko-węgierskiej, 

wzięty do niewoli rosyjskiej na frondę galic-yjj Idm, 
zdoial umknąć z tran aportu jeńców i pieszo wśród 
■niezwykłych przygód dostać się do Gaiicyi. W za- 
m iara przedostania się przez linię bojową ku  au- 
etryacko-węgiorskiej armii, szedł on przez okolicę 
Btanislawowa i przebywał także przez czas nie
jaka w tern mu śere, puczem ndało mu się przejść 
przez rosyjsSą linię bojową. W rozmowie zo współ 
pracownikiem lwowskiej „Gazety Wieczornej44 o- 
ficcr tear udzielił mu n-stępująeweh -szizeg-ółćw o 
St:nir-ła\vowie:

P.uch w mieście dość ożywiony. Po ulicach krą
ży dużo wojaka i  przechadzają *ie po linii A—P 
oficerowie rosyjscy jak  zwykle, z naJiajkami. — 
Oleiipowali dni zwłaszcza kawiarnio Krowickieg-o. 
]>izy ulicy tSapieżyńakiej. i tu zabawiają się w naj
lepsze Uderza brak  mężczyzn, a  zwłaszcza lu.lno- 
śei ży dow ski"j. Niemniej jednak ruch handlowy 
dość znaczny, sklepy przeważnie wszystkie otw ar
te, dnić dużo tu kupców i „ław ek” rosyjskich. 
Siadów wojny w formie uszkodzeń w  Stanisławo, 
wio zbyt w iele nie widać. Prac sadzone są wieści o 
wielkich lUMDitcii, wywołanych strzałam i armatni- 
mi. Spaloną jest. część przedmieścia Stanisławowa 
Belweder, A ntkiem  walk, jakie się tu  toczy lynad 
Bystrzycą. >V mieście samum ślady walk mniejsze. 
Wiadomość o rnuięciii ratusza wskutek eelnego 
strzału artyleryjskiego, nie jest prawdziwa. Jed n i 
g ranat mierzy! w pasaż Garteubergów przy ulicy 
Sapleżyńskiej. wyrządzając tu  '.sjmsto.szcnie nir 
zbyt wiofkie. Lup pot Vk ugodził w synagogę przy 
ulicy' Mie-kifwirzy. Zresztą jednak niema wnwez-rticj- 
szyeh śladów w ijcnnej zaw im tehy.

Życie w mieście płynie zupcim, lKiimalnie. Nie 
nrze/lnjo ani sąd. ani inne władze. Natomiast nie 
zawiesiły swywh czy mro.śoi zupełnie banki st-anGła- 
wowskie. więc Panic hipoteczny, Kasa oszeządno- 
. r i i inno in-iyim-yc tego lotl/.aju, jak  rlo iyanka 
i t. d. One s ta .a ją  cię pi zy chodzić z poinotą ludno
ści Stanisław cwa, wypłacając- wkładki i podobnie 
jak we Lwo cic zaiit zki na pobory służbowo uizę- 
ilriików. V.cyą dobroczynną na wiotką skalę pro
wadzi zai/.ąd ndaeia. kiery. zwłaszcza, w zakresię 
aprowizacyjnym. st; ra się za wozt-iką cenę o udo
godni' nia dla ludności miasta.

Ogólne przekonanie, panujące n n.y?, że tam za 
frontem panują pod względem go.-podnrczym mne 
lepsze warunki, jest- mylne. Pod sklepami w mie
ście widziałem TÓwnicż ogonki, a  rzecz charakte
ry yycz-ns-, że Stanisławowie zaprow olzono już. 
•również karty  n a  chltb i nuikę, co zauważyli u 
•/resztą także i w Kijowie. Drożyzna witlka. Ogól
ny brak cukru i nafty  a  konfthcyjne izęezy są 
niezwykłe diogic. Jaku przykład podam, że za ko- 
sz-nię męską ltą zej jakości tizcba zapłacić 20 do 
25 rubli. Ogromnie jiodrożały m edykamenty, k tó 
rych brak daje sją-też odczuć w armii rosyjskiej. 
W  pośród ludności cywilnej t tn  brak środków le
czniczych powoduje szt-raeuie się w wielu miejsco
wościach chorób epidemicznycii. W całym Stani
sławów ie gi, o wał tyfus jdtnh&ty, a  podczas me
go pobytu odbywał się właśnie pogrzeb dra K r a- 
• s u s k i e  go ,  prym aiyusza szpitala pow szechnego 
który obrócono obecnie na szpital wojskowy. Le
karz ten, wałcząc z epidemia, panującą w mieście, 
tudzież w pośród żołnierzy na oddziale chorób za- 
kaźnyeh, 'syaM sam ofiarą zawodu. Pogrzeb odbył 
się z wielką parada, przy udziale generalicyi, dwu 
«rki68tr wojskowy di, tudzież kompanii honorowej 
wojska.

Nastioj w mieście zawsze dość nerwowy-, tent- 
bardziei, że linia bojowa wciąż jeszcze oddalona 
jest zaledwie parę kilometrów o cl miasta, tak. że 
w iche spokojne wieczory słychać grzechot k a ra 
binów maszynowych, a  strzały aim atnie, do k tó 
rych zresatą przyzwyczajono się o j  dawna, wstrzą
sają często! roć nerwami mieszkańców. Opowiada- 
jio mi, że w ostatnich czasach przed mc im poby-

Z  d /u k a r n i  L i te r a c k ie j  w  K ra k o w ie ,  u iic a

tem w mieście, daw ał się zauważyć pewien nie
zwykły ruch w śród wojsk rosyjoMcłi, związany z 
sukcesami mocanitw centralnych na froncie rym liń
skim.

M r o n i k a .
Kraków, 24 stycznia.

kuna utrzymuje się w dalszym ciągu, jakkolwiek 
w' dwóch ostatnich dniach mróz zmniejszył się, gdyż 
termometr wskazuje obecnie tylko 6 stopni Celsiu- 
sza poniżej zera. Wczoraj wieczorem zdawało się, 
że nastąpi odwilż, lecz dzisiaj znowu barometr 
wskazuje wyraźnie na pogodę. Dzisiaj także, podo
bnie, jam wczoraj, pacia od rana drobny śnieg.

Pieczywo i nafta. Także w dniu dzisiejszym za
brakło pieczywa w licznych piekarniach. Na szczę
ście brak ten zostanie usunięty, gdyż w dniu dzi
siejszym miejskie biuro aprowizacji jne m agistratu 
rozdało piekarzom 10 wagonów czystej żytniej mą
ki na chleb. Ilość ta  — zdaniem piekarzy — w y
starczą do najbliższej soboty.

Przed układami nafty, mimo dokuczliwego mro
zu, widać nieprzerwanie gromady osób, czekają
cych na zakupno litra nafty.

Na walnem żebranin emerytów państwowych w 
Krakowie dnia 21 b. m. przyjęto do wiadomości 
z uznaniem i podziękowaniem sprawozdanie z dzia
łalności komitetu, oraz sprawozdanie kasowe, na
stępnie uchw-alono jednomyślnie podziękowanie dla. 
rządu za pamięć o emerytach państwowyełi, oraz 
wdowach i sierotach po nic U pozostałych, przez u- 
dzielame im dodatku drożyżnianego z prośbą o dal
szą opiekę i w ydatną poprawę k k  nadzwyczaj tru
dnego położenia materyalnego, spowodowanego 
niebywałą a ciągle wzrastającą drożyzną wskutek 
wypadków wojennych.

Następnie uchwalono podziękowanie prezesowi 
Kola polskiego i ministrowi dla Galieyi, oraz wice
prezesowi Koła polskiego Germanowi, szefom sek- 
c ji Twardowskiemu i Gałeckiemu za życzliwe 
przyjęcia delegatów krakowskiego komitetu eme
rytów' państwowych i gorące poparcie wręczonego 
im menioryaiu. Nadto podziękowano prasie tutejszej 
za chętne popieranie sprawy emerytów państwo
wych.

W alne zebranie uchwaliło, aby dotychczasowy 
komitet wraz z prezesem nadal urzędował i zleciło 
mu, ab j celem stworzenia silnej organizacji eme- 
rj tów państwowych, na wzór istniejących już 
.wiązków emerytów państwowych w Wiedniu, Pra

dze i Giacu, wypracował stam t i zwołał ponowne 
walne zebranie. Wnioski członków o zakupno willi 
w Zakopanem, oraz domu w Krakowie dla użytku 
emerytów państwowych, oraz wdów i sierót po 
nich pozostały cli, odstąpiono komitetowi do rozwa- 
żemn i przyszłemu walnemu zebraniu dc załatwie
nia.

Przytiz,j manie pokątnego handlarza tytoniem.
WcŁfiraj po południu plutonowy wojskowej straży 
policyjnej, Andrzej G ó r a l ,  zatrzymał ńa ulicy 
Dletlowskiej niejakiego P. B e r g e r a ,  la t 32, k tó
ry dźwigał większą paczkę. Przy bliższein zbadaniu 
zawartości jej oKazalo się, że było tam 440 paczek 
tytoniu »Lrama«. Berger tlomaezy się, żc tytoń 
ten nabył w pewnym sklepie ze szkleni za 800 K. 
Tytoń skonfiskowano i odesłano do dyrekcji skar
bowej.

Z sali sądowej. (Jak powstaje drożyzna skór?). 
W krakowskim krajowym sądzie karnym odbyła 
się dzisiaj rano rozprawa pod przewodnictwem rad 
cy' P a t t e k a  o lichwę wojenną. Oskarżał proku 
rator dr R a c z y ń s k i Na ławie oskarżonych za
siedli: handlarz Meehcl Pfianzgraben, obwiniony 
o to, iż w reku 1915 w Krakowie skupywał skóry 
na podeszwy i ograniczał niemi handel, celem w y
bicia cen do nadmiernej wy sokości, następnie Izaak 
Pflanzgiaben i Fiim etta Pflanzgrabcnowa, obwi
nieni o to, że wyzyskiwali wraz z pierwszym oskar
żonym stosunki wojenne i żądali za te skóry od 
zgłaszających się szewców cen nadmiernie wyso
kich. Szewcy', zmuszeni brakiem towaru, płacić im 
musieli dyktowaną cenę.

Linia (i czerwca 1916 roku przy rew izji za zapa
sami ukryty cli skór znaleziono u Mcciii i JPflanz- 
grabena 115 kilogramów skór na podeszwy, scho
wanych częściowo w micezkauiu w kufrze pod bie
lizną, ezę,śeiowo w piwnicy, częściowo na stryclm, 
gdzie były zakryte deskami, riwiadkowae zeznali 
jednogłośnie, że oskarżeni sprzedawali zgłaszają
cym się stronom tylko drobne party? po cenach 
ot)—35 lia!. za dekagnun. Po partye takie musiały 
strony zgłaszać się kilka razy, gdyż oskarżeni me 
chcieli odnr/u sprzedawać, ( enj- te jirzewyższaiy 
znacznie taryfę maksy mi lną i przyuoGly im duży 
Gardzo zysk.

Rozprawę odroczono celem wezwania z.nawey 
sądowego do oceny jakości skóry i z.badania C"n 
pobieranych, nadto zażądano z m agistratu wyda
nia skonfiskowaliyeh skór, wres/.i ie wezwano dal
szych świadków do przesłuchania na oko-iczność. 
ile jdaeili, kupując u oskarżonych skonfirkowam 
towar.

Z  k r a f p .
Z R ady przybocznej dla obrotu środkami żywno

ściowymi W f „ielinu u b le g ie g o  roku zorganizo
wana została przy ministerstwie ip taw  wewnątrz-, 
nyd i w Wiedniu Rada pr/.y4iorz»a dla obrotu środ
kami żywnościowymi litóż w tej Radzie — jak do 
nosi »K ,irver Lv ow.-ki« —• niema ani jedn&go Po
laka, niema wogóh żadnego przedstawiciela Gali
eyi. Byłoby hard/.o poża-lanein. aby tą sprawą za 
jęły Sio powołane do tego czynniki, ażeby G alicja 
jak najrychlej w tej Radzie uzyskała miejsca dia 
swoich reprezentantów.

Ze ś w i s t a .
Samobójstwo defraudanta. Z Pragi donoszą: 

W Mołdawie wyłowiono zwłoki radcy sądu krajo
wego Wacława Moravca, który zdefraudowal z fun 
duszów siorocycii 30.0(a ) koron. Po wykryciu tej 
defraudacji, Moravec popełni! samobójstwo.

Wojenne zaprzęgi w Berlinie. Policja berlińska 
zozwMHa na używanie na czas wojny w całym 
okręgu policyjnym berlińskim woiicli zaprzęgów z 
powodu brał u koni.

Cena człowieka. Na jiodstawie obliczeń kas i to 
warzystw asekuracyjnych, »Vossisehe Zeitung« 
przy tacza ciskawe infornueye o ustosunkowamu 
zarobkowania w dzisiejszych warunkach do kapi
tału, jaki wyłożono na wychowanie jednostki. — 
Z dat, ktćrcm i operuje ten dziennik, wynika, że 
najbardziej upośledzone są warstw y inteligencji, 
gdyż zarobek młodych ludzi z tych warstw jest 
niepomiernie niski w porównaniu do znacznych na
kładów na  icli wychowanie i naukę. Tak n. p. mło
dy prawnik, profesor lub osobnik, poświęcający się 
kary er ze naukowej, w 30 roku życia, musiałby, aby 
kapitał wyłożony na jego wychowanie, ledwie za
czął odpowiednio się procentować, zarabiać rocznie 
15.000 marek (!), -Jak niewielu z tych, którzy obrali
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sobio k tóryś z tych zawodowy osiąga w 30 roku 
życia podobną stopę zarobku, wszyscy wiemjn — 
O wiele lepiej rzecz się przedstawia w klasie robo
tniczej, gdyż tu  m łody człowiek, k tóry  zarabia w 
15 do 18 roku życia 6.300 marek rocznie, oprocen
towuje zupełnie koszta swego wychowania i nauki.

Ograniczenia w  prasie angielskiej. Dzienniki ho
lenderskie donoszą: Niedawno iząd angielski ogra
niczył ilość papieru gazetowego, zużjwmmgo przez 
dzienniki angielskie, d o  p o ł o w jr. Obecnie, jak 
donoszą z Londynu, największe tamtejsze dzienni
ki, jak: >Daily Telegraph«, »Morning Post«, oraz 
»Daiijr Graphic* zwróciły się do swoich czytelni
ków z prośbą, aby zaniechali doraźnego kupowania 
pism, tylko staie je zaprenumerowali, sądząc, że za
rządzenie to przyczyni się do zaoszczędzenia pa
pieru. »Neweastler E rening Mail« z powodu braku 
papieru przestał na cały czas wmjnj' zupełnie w y
chodząc.

Francuzi w Azyi. »Tagliche Rundschau* pisze, 
że rząd francuski w ykorzystał wojnę światową dla 
swoich interesów w Azyi w ten sposób, że usunął 
resztki samodzielności królestwa Annamu w Indo- 
chinach. Jak  donosi sCourrier dJIaiphong*, zmu
szono 13 u y  t a n  a, byłego króla Annamu. do zu
pełnego opuszczenia Indochin. Król D u y t a n zo
stał na parowcu »Quadiar.a« przewieziony na wy
spę Reunion, gdzie ma pozostać aż do śmierci. — 
Wraz z nim przewieziono ojca jego. króla T  h a u 
t l i  a i, k ló iy  — jak wiadomo — już od roku 1907 
był internowany w swoim pałacu.

Telegraf bez drutu w Hiszpanii podczas wojny. 
Podczas wojny iiiszpański telegraf bez drutu pra
cuje eaią silą. Oto sprawozdanie hiszpańskiego To
warzystwa telegraficznego, które zorganizowało 
sieć połączeń telegrafu bez drutu, przynosi nastę
pujące daty za rok 1910. Z A u s t r o - W ę g i e r 
przesiano w tym roku do Hiszpanii 139.012 slow. 
z Anglii 1.275.908 słów, z Niemiec 1,482.988 słów, 
z F ran c ji 882.843 tlów, z Wioch 170.407 stów. — 
W Madrycie p Barcelonie sprawozdania, otrzymy- 
wanc z państw walczących, Towarzystwo przesyła 
dziennikom i abonentom trzj razy' dziennie w spe- 
eyainych drukach. Sprawozdania wojenne z Au- 
stryi i Niemiec drukowane są na papieraze niebie
skim, z państw zaś ezwórporozumicina na żółtym.

Powódź v/ Paryżu. Dzienniki rotterdam skic do
noszą z Paryża, żo wskutek ostatnich długotrwa
łych deszczów i śniegów, poziom Sekwany podniósł 
się tak  wysoko, że Paryżowi grozi katastrofalny 
wylew, Całe niżej położone dzielnice Paryża stoją 
już pod wodą, tak samo, jak i wszystkie m osty. — 
Celem umożliwienia doniosłego dla całego m iasta 
dowozu środków żywności i węgla, paryska Rada 
miejska powzięła uchwalę, aby w interesie umożli
wienia komunihacyi na Sekwanie, w y s a d z i ć  
p o  p r o s t u  w s z y s t k i e  ni  o s t y  w p o- 
w i e t r z e .  -— Uchwale tej jednak spraeciwił się 
sztab generalny' i do wykonania jej nie dopuścił. 
Na razie dowoź środków żywności do m iasta odby
wa się kolejami, atoli w mierze nie wystarczającej.

K arty  na cukier we Francy i. A gencja  Havasa 
donosi: Minister dla środków ży wności zawezwał 
prefektów, żeby natjchm iass zaprowadzili karty  
na cukier. Minister poczynił także inne zarządzenia, 
ażeby konstmmyę cukru ograniczyć do jak nnjo 
sztzęduiejszej miary.

Pijaństwo w armii angielskiej. Paryski >Matin« 
donosi z Hazebruck, że angielskie władze wojsko 
we w skutek zwiększenia się pijaństwa wśród wojsk 
angielskich we F ran c ji zakazali konsmncyi i sprze
dawania alkoholu w całym obrębie wojskowym, 
podlegającym adm inistracji angielskiej _we Fran
cy!.

Potajemne zdjęcie. Z Amstercbumi donoszą: Do 
»Times'a« telegrafują z Pernamlmco: isprzcdawmne 
tu na ulicach fotografie, przędsiawiają..e zatopienie 
francuskiego okrętu sNaut-etś*, oraz fotografie nie
mieckiego krążownika handlowego zostaiy zdjęte 
potajemnie małym aparatem fotografkznym .

Odznaczenia w Legionach polskich. V\ uznaniu 
walecznego zachowania się wobec riieptzyjatieła 
odznaczeni zostali: srebrnym medalem waleczno
ści 1 klasy: chorąży legionowy AiuMfcl Miinkowskt. 
podoficerowie legionowi: FrancUzek Kisit-lewski
(poległy). Antoni Sciówez.yk. W ładysław Bano: ik, 
.Stefan Pieicajk, Józef WaleirGk, Jóo.ef Kasprowie?, 
(pologly), Stanisław Józef Bulwa, Seweryn Łańcu
cki, Fi-an-ciszek Siemiński, legioniści: Leon Malak. 
Józef Kurek, Michał Hnar. Józef Szczur i Jan 
Schnud: po raz drugi srebrnym medalem w aleczno
ści H klasy: podoficer legionowy Zdzisław Czubiń- 
ski: srebrnym medalem waleczności II klany chorą
żowie legionowi: Mieli*! KjOgtinaiiuw ,ćz. Tao.-usz 
Witkowski i Mieczysław Króiiki-wiez: podoficero
wie lo g io n o w i zasiępey komendantów plutonów: 
Stanisław Marek i Mauislaw Mierzwiński; podofi 
ceruwic legionowi: Salomon Weinlruub, Franciszek 
Goryl. Wojciech Dworrmki. Jan  Wójcik, Stefan 
Warchoł, Alek.-amler Frcisleben, WHbłhłi Lach, 
Adam Korczowcki, Jan  Palyk. Jakub Mlecz, Stani
sław Włodarczyk. Marain Kuraś, .Lin Widz, Jozef 
Cięciwa. .Józef Hu bor, Wiktor  Damio. Mieczysław 
Biodziński. Józef Salomon. Józef Matuszewski, 
Józef Mai reki, Wacław Łańcucki. K tzimierz Ze- 
giicki, Wiadysiaw Zimnba. Władysław Grzybek, 
Józef Zięba, Zygmunt Szufa, Henryk t Juszczyk; 
legioniści: Karol Gieksa, Marein R aczy ę jan  I.im t- 
nćwka, Stefan Gz.upryczuk. Ludwik Smolarz, Jan  
Zmiorz, Franciszek Hałasą Wasyl Kulik. Karol Fal
kiewicz, Wdadysiaw Czernek. Herman Woliner, Jan 
Sionią, A<lam(,-Ozubiń.ski. Józef Rusinek (poległy), 
Michał Kwaśny, Maryan Knśeiułek, Józef Grałmw- 
ski, Jakób Kućmierkicw icz, Stanisław Smiiai), 
.Fioir Gzepczyk, Kazimierz Czapliński, .Adolf Zim- 
mejiiiann, Rmiolf Gaj ivski, Jan  Ktizmiere/yk. Jó- 
zf-i Oriicki, Michał Badiinatiuk, Jan  Szymanowicz, 
Jan  Dwuilewicz, Franciszek Mentel, StanGhiw Bo- 
janowski, Jan  Zawadzki. Michał Wiech. Szymon 
Fitrzyk, Kazimierz Tugodcc, Tadeusz. Alej, Włady
sław Jagiełło i Adam Tatarczueh; po raz drugi 
Lronzowym medalem waloezności: podoficer le.gio 
nowy Stanisław. Soidn; brouzowym medalem wale
czności: sierżant legionowy' Karol Szopa; podofice
rowi- legionowi: Maryan Szjmiier, Karol Czaplic
ką Lranciszek Dudek, Jan  Miki; sz, Stanisław Łu
kasik, Franciszek Brut i Józef Ok jarz^_ legioniści: 
Jan  S/.padek, Tadeusz Pilarski, Bolesław 1’rzyby- 
lak, Kazimierz Mazur, Piotr Turkowski, Teofil Pa- 
kos, Józef Pograniczny, Jan  Dziurk, Paweł Więcek, 
Wojciech Paeodia, Józef Morawiec, Władysław Ga
jewski, Marcin K at zej, Michał Petrow, vVntoni Ja- 
kieta ,Stanisław Rybak, Władysław Krupa, I  azi- 
mierz Kircliner, Andrzej W rona, Stanisław Jan u 
szewski, Roman Kaczmarczyk, Wilhelm Skorupka, 
Emil Bielecki, Józef Maczura, Jan  W alat, Józef 
Wąz, Jan  Kseń, W incenty Ostasinek, Kazimierz 
Krulc, W ładysław Kamiński, Jan  Papierz, Józef 
PudueJi, Jan  Wojas, Jan  Roszkowski, Józef Bara
niecki, Antoni Friedrich, Rudolf Baszczyński, Lu
dwik Mucha, Tomasz Chuchla, Bronisław Markow
ski, Stanisław Garbawski, W ładysław Machowski, 
Stanisław Morawski, Józef Pacześniak, Micnal Mo-

-iuk. Jan  Kochaj, Michał Pikuda, Antoni Stańiew- 
ski- Eugeniusz Ulaniccki (junior), W ładysław Ada
mus i Józef Pocześniak, wszyscy w 2 pułku piecho
ty  Legionu polskiego.

Reperfoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego.

We środę, dn!a 24 b. m.: »Fod blasie słoneczny*, 
komedya Józefa Wiśniowskiego.

We czwartek, dnia 25 b. m.: »Urzędiiiezk3 pocz
towa*, komedya Alfreda Capus’a.

W piątek, dnia 26 b. m.: iPod blask słoneczny*, 
komedya Józefa Wiśniowskiego.

W  sobotę, dnia 27 b. m : »W arszawianka* St. 
Wyspiańskiego i sDwie blizny* lir. Fiedry'.

Repenoar miejskiego teatru ludowego 
w Krakowie.

We środę, dnia 24 b. m.: o godzinie 4 po połu
dniu: »Kopduszek«; wieczorem: tea tr zamknięty.

We czwartek, dnia 25 b. ni.: Premiera »Towa- 
rzysz pancerny« M. Wołowskiego.

W piątek, dnia 26 b. m.: (nowość) »Janek i F ra
nek w krainie cudów*, operetka Fr. Leliara.

W sobotę, dnia 27 b. im: Przedstawienie popołu
dniowe dla młodzieży szkolnej o godzinie 3: »Kar- 
p acc^  górale«; wieczorem: »Janek i Franek*.

Zmarli:
Sydonia O r ł o w s k a ,  m atka naczolnika poczty, 

zmarła w Oświęcimiu dnia 23 b. m., przcżvw'szy lat 
83.

W W *  ^ jw rw aiiBuuaiłiMa iatMŁtawi.w w ał

T b l e g r a m y  2 o s t a t n i ą  c h w i l i .

Termin z-,vc*Mi!ia pariamentu.
W 'iedeń, 24 sty-oznia, 

-^Parlaimcniairke-he K-o-rrc®po»iv<len|z« dono'si z 
kó ł ipoeelisikidi:

W stępne cmujwianie sposobów , ażeby  stw-o- 
rayć  wanitnlk; zwolatoia R a d y  p a ń s tw a , okazały , 
■żo ispraiwai >ta zabiorze więcej czasu niż pier
w otnie sądzono. Z dań ia  ico do  priinuoliomieinia 
paiJaimeAtai s ą  rozbieżne. N iohbólo ik-ola1 sądzą, 
żei iKbę ipofeiiiów nuożinałfy- zwcdać w  anairou. na- 
tom ia^t innie s ą  iziuanią, źo Izioa iposłów juiż wo- 
4’ó le  Suę n ie  zbierze, (że m a n d a ty  ,po 6-lelniem  
tnwamin w y g aśaą , i  że1 ipcdćz-ais w ojny  n ic m e 
■będzie- zTobiooie eto dio ioh 'pry.edłuiżenia.

'Kołfe (paa-lanientahne anniem ają arcoli, że wpra
w dzie p rz e i śayiętaini w ielkauocnem i nie możrt?? 
liczyć n a  zw clan ie  paartaineatii, że je a n a k z c  w  
ma-ju, a  jjiajd-akg w  czenwcu odbędzie się  kon- 
sttyitnnjące posiedzteuie I:4by iposłówę

W ®  s i n i  Immt H i t i i .
Z  W icdwia -donoezą inaim ipod daitą 28 bm .:
O-dnnśbie d :o nficyafbpeigio- dooiietsieniai o  v ’izy- 

cio ueSdreitaat&ai -satahw. Z i  m  m  e- r  m- ai»  n  a  w  W ie- 
(łnru dodać  utftiązy, *że iprzobicig tnaiad poz-osta 
w ił n» WsizyśiikicJi ucstfestoJków n a d tr  d oda tn ie  
wrażaisłe. Okrizałio się  juiż p rzy  w izycie  Ąj‘. 
C z e n 1 i i t a :  'w Heiiim-e, żo osiągnięciu  zupeł
nego porozu-mic-nia, o-dmcfc-nie; do ctel-ów 'ppiiiyłki 
AiiytuGAWę.gtćir i Nlenfleb, Ula-z. óm dków  uo jic'Ł 
, raeozywistnwnjai, nic n ie  s to i n a  przeszkodzie. 
W  ton upogób pooyit Zimliwermainiiia w  W iedcmi 
potw ierdzał ddówiaidezenia!. po-ezyinione w  Bmrki- 
ni'g.

fkfkretaez. s tn n u  Za«iniawn*awi w y raz ił się z 
najw iększem  za-dcwioJeniein o  wyiborneon p rzy - 
jęciru w Wricśduirn. u ce sa rz*  i mi -osobistości *kie- 
rinja,cvcb pob-tyką. iptsńte^ową. S e ln eL i'7. s tan u  
ofcwsftfiaa d iiś  wdeczoirem Wied-eii.

ppriantsnWio p a ń sts  iprzsinlerzonuch
(Tel. o. k. B iu ra  k o resp .)

Berlin, 24 s ty  czniat 
INiezyd turni parlam en tów  siprzyamierzony-ch 

x!riVs''w wiręic.zyif prezydcnł-ffwi :K a1 e m tp f o- w i 
z p rośbą o ogłow.enie uśw iadczenia , w k tó re in  
powieufciauio: 

i*i-N’i!98 zjaz < odbyw a -się w chwili, g ljy  l udy 
•na-iszego- soijaszu, mm 'Ojgioszeiiic celów  zdobyw 
czych -mwzych •nt^pi7vijaiciój, odpow iedział; je- 
tdiioiny lnem  wzGroią-niriniem ®wej wici i- zwy cię- 
.s t ',a . Jafejvh!kO'!'iv«ci]eby o fia r -wymagały nad- 
Jtod-zącc 'walki, bę.tią o-ue poniesione w ąpraw ie- 
iliiwwj obronie prawd n-ieipi/.yptc-tokimi. b tó ry  swe 
p lany  rabu-aikti i zniiS^CKcmła- bez WsLydu od- 
d-oni-ł. Woj-k,o i wjezyaftra-. ,są ■jednomyślne w 
ró w io n t nic zai-zhebrnem pios-tamcwieniu w ałczc- 
lińą aż się w yw alw y zwycięsawot N aszym  boha:- 
terefei-in dgHKm, w4w*ynu *w nailce aż d o  ■śsnie-r- 
«*, JiC adapiy  wKiKikrie ipozdiowieiile oficf»yzmy«.

.PrcKyden.t K a e r n .p f  -zaznaczył, ż e  z cafcgó- 
sWGa: przyią-(:za. się  do  w yw odów , zaw artych  w 
oświadcrzeni-u. złożył Koid znvyc-jięsiciini wmjiskom 
■s,:ptrzy-n!.ie-!v.oiny:m-, rakiet eż g-onlial-irym wodzoffn. 
WsńCiŁwaiiaj -o- ofiairadi w ojny n a  froncie i w  oj* 
czy źn ie i wy-razH (przeć.eonąnioy ż e  ofia-ry ,te w y 
budują, nwz.y.-Klośó i szezęśc/e sprzyniiurzoinycii 
parnętw’.

4>ziś w ieczorem  .prezy-ttcinci opiuiszczają B erlin 
i udadzą s ię  d o  g łów n e; 'kw atery  cesarsk ie j.

W  U f n a .
P r a s a  w i ^ i a ś s l i a  

© © irą iiie  Wifisozaa.
W iednia, 24 styczn ia . 

»N. F r. P-rosse«. om aw iając w  amtyftfiile Ws-tęp- 
irym oa-ędzie W  i 1 s  o- n, u, iprzyznaje, że  ima ono 
niejedno' z ia rno1 wa-T-t-ościowe, a te  je s t  p e łno  
fcąwseozmśói i  oigóilnikóiw^ liudzież nie liczy  się 
■wcale z rzeczy w M o sd ą . Dla p rzy k ład u  podno ■ 
■si >Ne'ue F re ie  P-resteć* pona&zomą w  orędziu 
sprawę, m a ły ch  narodów  i wsikaziuye n a  M  co 
się dzieje  av Irlam lyi. D alej podn-osł dzien-nik 
■ten spraw ę »wo-lnośe!i aruóra* i  iza>rzuca Sta-nom 
Zjednioczonym, że  pudc-zas w o jn y  rnio nic uczy 
n iły , ażoby m orza  —  cłioćby d ia  netultralnych —  
b y ły  wolne.

»'lioalicya — pisze wspomniany dziennik — 
żąda w warunkach pokoju iotóbfóa 'm-omarchii, 
•paiistwa nicmifcclkiego' i- Turcyi. iPrezyident W i 1- 
y o u  oświadcza atoL, że hiie mnożę być zaiwairty
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p o k ó j i  p rzem ocy, laJe1 afa! podbt-aiwdiei pbTOtóuą 
m ienia —  n ie  m oże być  zw ycięzców , a n i -zwy
ciężonych.

»Ale skądże  to pochodzi, że p rz y  ta k ie j 
wziiloMości zapat'ryavah, anocairshwai, odw raca
ją c e  się od nich  bruitalmie i ż ą d a ją c e  n a jw ięk 
szego  upokorzennia przeei-irników, w  chwili, gdy 
prezyd-ent apuzeciiwiai cię te j kiw aw riej poliiyiee-. 
m ogą w  S tan ach  Z jednoczonych -podjąć nową 
‘pożyczkę? Z asady  są  na-ei tylko- dla- paradnego  
su rd u ta , lecz talkże d la  bluzy' roibot-nic-zcj.

>Ze ‘dkaifccwyka zafead, anw arty o h  w orędziu, 
można' ijete-zcze niejedn/O1 •wyiflioibyó: iporod rmmnic 
c a  do b u d o w y  furt w ojennych  i co- d o  siły  
w o jsk ; zjednoczem e moetr-retw ccle*m utrwalcniai 
p o k o ju , tudz ież  pory  w ający obraz cie-ripieu ludz
kości. A lo g d y b y  kteM tość w y ciąg n ę ła  rękę. no 
W i l s o n a i ,  tra f iła b y  na' p u s tk ę . Otrzyniuijc-my 
abyg u aty  n a  przyb-zJość. n iep ła tne  ,w t-c-raźnii j- 
szości. A m erykańsk i pukó j —  to  hrzrnią-ca w y
mowa;, pozibawiona- bezpoiśredniego poży tku . 
N ie pfcawiSby w o jny , lecz przeciw nie1, p rzed łu 
ży ł ją , g d y z  .pod przejrzystem i- zasłoncimi zaw ie
ra  n o w y  p o d z ia ł E u ropy  —  iprzewTO-ty, k tó re  
spowodowałyby' puzelew  fcrwi d tik zy ch  -milio
nów. P ań3 tw a woj-ająbc m iałyby  s trac ić  to , co 
zylskały w  c ią g u  w icLów  i czegic nic- -mogą się 
w yrzec . Orędrzie >Wi-i s  o n  a  n ic  u-ratiujo ani je 
dnego ż y d a ,  niei eapoibiegnic an i jedne j b itw ie. 
S ta re j E u ro p y  n ie  m ożna rozebrać i odbatlO' 
w ać p o d  linię. Orędzie- po k o jo w e  n ic  zastąp i fK> 
lit-yki pokoju .

-»Fremlde'n-I41att« TÓwnie ipodirosi -zwrot,, z i- 
w an ty  w  -orędziu W ik s  o n  a-, żel n ie  będzie  an i 
zw ycięzców , runi fcwyciężo-nycli, poc-zem z -^ i'-  
■ca uw agę nai zanniar koaliieyl rozbicia- A-ust-ro- 
W ęgier, -Ńi-etniec i  Tuircyi, a  w ięc  powalenia: 
p rzec iw n ik a . G dyby zaimia:” -ton tiwwł śię- -ziścić, 
•to b y łb y  zwycięzca:, —  .j to- ę&wycięzca/ n i : g ra 
n iczony, któ-ryby sw o ją  wtałę n arzucił -zupełnie 
foewwładinenni ppzcdw n ikow i.

Omawiagąc- sp raw ę m ałych narodów-, podno
s i  »Freimden-Blaitt«, że w  -Au&tro-AN-ęgrzccli te 
m-ale- n a ro d y  rozw ija ją  się  bez p rzeszkody , gdy 
narodow ość-, ży jące  pod  pjinowamiom kualicyi-. 
są  iiic-iemiężone.

ifllei-dlssipoatK ziwraica- W iko  nowi- uw agę, że 
nntjąc nietyłkk)' w otoość miówietiła, lecz t-ałcze 
dziaiafina-, n ie  uCzy-nił n ic  d la  zakon cz*en-iti' <v oj- 
ny , k tó rą  ipo-dsyeacy fab ry k i aaromiicyr, tużdizież 
■banki am erykańsk ie , klim o to  orędzie W iko- 
na- j'eSt pożądanej ja k o  dalsze1 ożywienie- T-uchta 
poko jow ęga. D aiej pcdriośl sReic-luę-ostK z za
dow oleniem  spralwę w olnośer anórz, ipoczc-m 
swio-jego1 stanowćSlca: bmawmi s|p! avye m ałych  
narodów . Wreb-zCie łAtzfWCati dzdenn-ific ton rów 
nież, mc w  orędziu  WilGona! są  spraeozrnowi,

®N. W . T agblabU  pow iada : -»Doayć z resz tą  
AYyrażne sym paty©  W iko-na d fe  'koalicyr z. sła
n ia ją  nai&zej n iż  oiakTywają to>, _c-o- prezyde-jut 
m yśli <y celach  wo-jeninych -stwoich prr/.yj»c-iół, 
■Naiwet usilowani©  je ^ o , ażeby' n ie  w idzieć fti* 
■sizicizących celów  ikoalicyi, n ie  ąirzy-nosi żadneig
wyijalśaieiniia1*.  ̂ ,

■BMrdziO' p rzychy ln ie  p isze  o o-rędziu truS-o-na 
■»Aibeiter •ZeS-infnigs moaywayąo je  ^orędziem  
p rzyszłośc i do  n-ieszc-zęsne',] tcirażn-icjsiz-ośed, kt*ó- 
irau inra' ®ię s ta ń  fce-zpoiwroitną pirzcszlością^. Peł
nym'. p o lo tu  zw rotam i pudnes te n  dizicnn^k^żf 
■to, co b y w a  uważane! -za; u to p ię , fit-alwa-Ib* srę jtw' 
•naeira® nzeazyw isto śdą  po- tam te j1 Stro-niw óeca< 
rin. ’ ’ . . .  .
— TiuSfaroa- — ikxnnrr.y ten  Uz-icn-n-ik —  m atą  *y 
h a  ib-oigaity m ato  rya-l do- fm g g ? ls« p w  »»» »‘«d- 
AviokiS7 l u i  sprawami- św ia ta1. Już  n ie  akcr-muyr 
wa ^Niemiecki', lub  ab g ie tsk i pók*»j« <pazjo«a‘j< 
Lm hu- wvibortui, mo-gą. takżi? r o z ła m a ć  trawci po  
W . am cry lah isk i. i  t a k i e ż  ujcżyn-ią —  -za oWu-o 
wrjuja-cy,' jalk mentraini. Słowo' to- nmzoyta.mę. 
uwe-AYn-ętrziii się i' roz-szeirzy —  a, Wreb-zme m cieli

Tormir u kończenia wojny.
i (Tel. wł. „Nowej Reformy”).

R e tlc rd a n ę  -2-4 s'ty'Czni;n 
F ian eu sld  m hn sle r am unicy ' Trabom a s  o  

świadiezyl, że-wojna sk o ń czy  -si? dop irro  wtouy. 
ffdy n a rody , -zagrorionei mliita-ryffliieiti- jfnutRliim 
ot-rzymaJją sadośóuczypieiiię  6 rękojm ię co dc 
przyszłości, gdy -stiwonz-ouo z o s ta n ą  -wattnuW 
trw ałego  pokoiju.

(Tel. wł. „Nowej Reformy”).
Bfcftótt, 24 snyi-z-nia. 

■sLokaikAnizeiiger* Hlonosi:
J a k  ićkmoiszą, g en e ra  1 •' u s i 1 u-w

w  -imzemiawie -do eficerów" sw o jego  sztabu 
eAwia-dci/.ył, że  nkprzMja-okA 'Zikt-anit- pid>*ty w 
roku bieżącym .

S lU M E ?

u sb ćc  p tg d iu  polilyczfiytli w Resyi
W ie tleń, 24 siycz-nia.

( = )  D oniesienie wlofckich i  'szw ajcarskiidr 
dzienników  o  pow ołaniu S Ł u* .v  m e a. do 
pro wbra-rycznego kierow nictw a, un u is te rs tr , a 
H o a w  z a g r a n ic z .n y c b  nie zostało  jeszcze urzę
dów nie potw ierdzone. Gdyby' jcd iiii/ |.!otwkr- 
dzenie to nadeszło , b y łoby  M> au a in im iy m  ob
jaw em  połitycz-nycłi ffedoteacyj w Kosyi.

S tucrm cr upadł sw ego ('zasu nie lyli-o- ęfi-at* 
» o .’ że popadł' v, ko n flik t z D tim ą. b cz oraew. - 
zme dlatego , że po litycy , w rod  ujuU łilukow n. 
prow adzeń- na- pasku  przez angw iskm ga poMa 
R io-lunana. obaw iali się. ze H t  u e r  rn e r  nic 
jest, odpow iednim  jak o  p rze”:wsia-wieme .rosną
cem u w Kosyi prądow i pokojow em u. Buchanan 
glośll publicznie ustąp ien ie  ii t  u c r  m o r a ja 
ko w ynik  -swej w łasnej połitydci.

P o v r ó t  S t i i c r m o r a  do rządu  nie dajt 
w praw dzie n |  razie pow odu d °  przypusz zan- 
zw ycięstw a iw ądów  pokojow ych, ^alo nałoży w 
nim  upatrywa-ć oznakę, że w  pohiye tn im 
row oictw ić R osyi w ęw nąths i  zew nątrz b a r tb c  
silne panu ją  w ahania.

Odiiowimb.inJny reJaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .  

Wydawca:
R U D O L F  OSMAN.

(A rty k u ły  w ty m  dzia le  n ie pcch o u zą  od  red ak cy i)

KRAKOW SKI INSTYTUT MUZYCZNY 
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p r z y j m i e  z a  r  a  z nauczycielkę i nauczy* 
cielą gim nastyki rytmicznej.

I I . . . MI  j g  'Tl.         — — “ ,

R z ą d c a  d r u k a r n i  L , K . G órsk i.


